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Adres t f s d a k c j!  ul. Skarbowa 3. — Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.

Nie licząc knudydatuiy p. Tuszyń­
skiego, postawionej przez P. P. S. ty l­
ko dla celów demonstracyjnych i tyl­
ko do pierwóztgo gi08o\*<nja^ trzack 
Lyło kandydatów, na których padałv 
głosy polskie: pp. Zamojski (z Chrzęść.

J td m ś ń  Narodowej) Wojciechow­
ski (od piastowi ów, N. P. Ru i tocja-. 
listów) i Narutowicz (od ludowców 
Wyzwoleni*). Lswjz prezydentem Rze­
czypospolitej P o l s k i e j  uia został 
an i p. Zamojski, kt ;>ry w czterech >- 
tnuwaniach zebrał 222, 228, 228 i z24 
grosów p o l s k i c h ,  ani p. W ojcie­
chowski, który ich sku lił 105, 152, 
150 i 146, le z p. Narutowicz, który
głosów polskich dostał najwyżej 62, 
63,66 i 73 czyli niecałą s z ó s t ą  część. 
A  został dlatego, ż*r w trzech środko- 
•iryoh głosowaniach poparł go solidar­
ni*1 blok mniejszości grodow ych , od­
dając mu co najmniej 88, 93 i 98 gło­
sów ż y d o w s k i c h ,  ukraińskich  i 
niemieckich i obalając swi.ją solidar­
nością kandydata pmst.owców, N.P.Ru 
i s o c ja l is tó w ;  oraz dlatego, że polscy 
piastowcy i socjal ś » ,  j a k b y  im mało 
było jed n eg o  policzka , o t rzYm auego 
od żydów, Niemców i Ukraińców, nad 
stawili im drugi i w ostateozaem gło­
sowaniu zsolidaryzow ali się z tak so­
lidarnym i wrogami polskości Polski. 
P . Zam ojsk i, kandyaat polsk i, otrzy- 
■ i ]  827 głosów polskich i przepadł, 
p. N a ru tow icz  otrzymał wreszcie w pią- 
tem głosowaniu najwyżej 191 głosów 
Bolskioh: wyzwoleńców, piastowoów
i socjalistów i oo n ajm u if ] 98 głosów 
ńydowsko-niemieoko-ukraińskioh i wy­
szedł zwyoięśko.

Tak Polska wybrała pierwszego 
swojego Preaydenta Rzeczypospolitej.

Tak został Prezydentem Rseozy- 
pospolitej Polskiej 1 „n, którego naj­
pierw wyzwoleńcy, Oboniowoy i Sfca- 
pińseczycy oraz m -alej»ześoipVi _ iy - ' 
dowsoy, ukraińscy, uiemieooy i biało­
ruscy wrogowie polskości Polski, r za 
ich przykładem wkcńsu i reszta^ la 
wicy piastowskiej i socjalisty ocnej xa 
najodpowiedniejszego i najgodniejsze­
go tego dostoj ństwa uznała.

A znalazło się przy tam i 29 posłów, 
umywających ręce i oddająoyoh kartki 
czyste.

Po wyborze zaś podniosło się do 
oklasków rąk czworo.

Działo się to w szabas 9 grudnia 
1922 r.

G-abrjel Narutowicz, spowinowaco­
ny z P  łsudskim, urodę, w r. 1865 
w Telczach na Żmudzi (w Kowień- 
szezyźuie), gimnazjum w Libawie, po­
litechnika ? Petersburgu i Zurychu; 
specjalność — hvdianlika i roboty 
wodne. W  r. 1903 katedra na poli­
technice w Zuryohu. Nie umie dobrze 
mówić po polsku, mówi po litewsku, 
rosyjsku, nienrecku. hiszpańsku, fran ­
cusku i włosku. W czasie wielkiej 
wojny pisywał w Szwajcarji w dzien­
nikach artykuły bezwzględnie proger- 
mańskie. Od r. 1918 w Polsce, od lipoa 
1920 ministrem robót publioznyoh w ga­
binetach Grabskiego, Wito™ i Poni­
kowskiego, od 28 ozerwoa 1922 mi- 
nistrem spraw zagranicznych w gabi­
netach Śliwińskiego i Nowaka. 9 grud­
nia 1922 obrany Prezydentem  Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Masz cc sprzedać, sprzedaj tylko 
chrześcijaninow i!

O dezw a przedświąteczna.
■ Nadchodzą święta Bożego Nar o 

dsema, * z niemi świąteczne zakupno 
najrozmaitszych potrzeb. W  tym  oza- 
sie wszyscy chrześcijanie, pomni hasła: 
„Swój do sweg>“, powiuai kupować 
potrzebne im towary tylko w sulepaah 
i handlaoh chrseśu jsń ik ieh , aby pie­
niądze nasze nie przeszły we wrogie 
nam ręce.

Z taką samą solidarnością, z ja k ,  
żydzi szli do wyborów, idźmy teraz 
i z a w s z e  do sklopów chrześcijańskich, 
a ohytry wróg nie będzie śmiał pano­
szyć się na naszej ziemi!

W szystkie gazety polskie nprasza 
się o przedruk tsj odezwy lub wyda­
nie podobne,, »

Koso chorych.
Jarosław, w grudniu.

Co czegę p r,w suzi oentralistyoa- 
ny etaty  m, usiłujący, j t k  starożytny 
tyran, wszyst.io wziąć pod siebie i na­
rzucać swą wolę obywatelom bez 
względu na ich potrzeby i ihęoi, tego 
klasycznym przykładem są K aiy  cho­
rych, poddane dyktatorskiej władey 
Ministerstwa Pracy i Opieki Spcłeoi 
nej. Insty tucja nawskróś humanitarna, 
jaką  je s t Kasa ohoryoh, pod wpływem 
przepisówm inist^rjsinych zmierza peł­
ną parą do przerodzenia się w jakiś ol- 
brzymi zakład finansowy, gromadzący 
miłjardowe sumy z opłat uoezpieoze- 
niowyob, a poi-adto w jakiś grożay 
trybunał sądowy, który nakłada na 
obywaseli wysokie grzywny aa niedośó 
punktualne przestrzeganie; pnep isćw
0 ubezpieczenia. Ministerstwo Praey
1 Opieki Społecznej hołduje najwy­
raźniej zasadzie, że me tąbakiera dla 
noaa, ale nos dla tabakiery został
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■tworzony. Ta zasada, u  góry posta­
wiona, została na dole przez w ażcą 
'■zęść Kas chorych w lot pojętą i świet­
ni.) urzeczywistnioną. W ytfiki są nam 
dobrze znane.

Z  jednej strony słyszymy o Kasach 
ehoryoh hymny tiwielbieni* wygła­
szane przez licznych funkcjonarjuszy 
kasowych, funkcjonarjuszy tłustych, 
dobrze odżywionych i znpełnie ze swe 
go losu zadowolonych; z drugiej zaś 
lam enty i narzekania, wychodzące 
a  szerokich kół robotników, ubezpie­
czonych w Kasie na wypadek choro­
by, a zdanych pomimo tego na skraj­
ną nędzę, której szczupłe i krótko- 
r.rwcłe — bo tylko sześciotygodnio­
we — zasiłki zaradzić nie są w stanie.

Tak musi być, bo tak chce Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społ. Tak 
musi być nawet tam, gd»ie — jak  
w  Jarosław iu — Zarząd Kasy cho­
rych pragnąłby nadać tej instytucji 
charakter hum anitarny i mniej dbać 
o  wygody funkcjonarjuszy kasowyob, 
a  więcej o dobro ubezpieczonych w Ka­
sie pracobiorców. Ministerstwo nie po­
zwala na takie pojmowanie sprawy.

Dowodów, niestety, aż nadto!
A  więc np. Zarząd K asy chorych 

uchwalił awemu przewodniczącemu, 
p. A. Meinhartowi, jednorazową ren u - 
nerację w kwocie 200.00U Mk, którą 
to  kwotę p. M einhart przeznaczył na 
budowę Domu uzdrowieńców w "Wę­
gierce. Ministerstwo zniosło tę  uchwa­
łę. W ychodziło niewątpliwie z zało­
żenia, że skoro przewodniczący Za­
rządu nie ma prawa do iemuneraoji, 
to  i suchotnicy jarosławscy nie po­
w inni mieć własnego sanatcrjum.

G dy Zarząd Kasy w kilkunastu 
wypadkach przyznał ciężko chorym 
robotnikom większe zasiłki ponad nor­
my, określone nstawą, do czego, na­
wiasowo mówiąc, Zarząd upoważniony 
je s t w myśl swego statutu, M inister­
stwo poleciło ściągnąć pobrane przez 
m ch nadwyżki pod osobistą odpowie­
dzialnością przewodniczącego Zarządn.

Obecnie M nislerstw o Fracy zeżą- 
dało, aby Kasy podniosły najniższą 
kwotę ubezpieczeniową z 1.500 Mh 
driennego zarobku do 2.0C0 Mk. Rada 
K tsy  chory h na posiedzeniu, odby­
tem  w dniu 3 grudnia br. pod prze­
wodnictwem p. A. Dymnickiego, po­
stanowiła jednom yślnie cd r 2U iić  tę 
propozycję, upatrując w niej całkiem 
słusznie nowy ciężar dla pracodaw­
ców i pracobiorców, który powiększy 
rp raw dzie  fundusze Kęsy, ale nie 
przyniesie isto tn ij korzyści ubezpie­
czonym. Natomiast postanowiła Rada 
wystosować do Ministerstwa memorjał 
z prośbą o przyznawanie chorym w wy­
jątkowych wypadkach zasiłków więk- 
Bzyeh, niż je  przewiduje ustawa.

Na posiedzeniu Redy omawiano 
też specjnhiie jarosławską bolączkę, 
tj. całkowite przerwenie komunikacji 
m iędzy mirstem a gminami, pełożo- 
nem ' na prawym brzegu Sanu, wsku­
tek  braku mostu i złego funkcjono­

wania promu. W  gminach tych znaj­
duje się przeważna część robol aików, 
ubezpieczonych w Kasie chrrycb. Są 
oni obecnie pozbawieni pomocy lekar­
skiej. Na wniosek p. Dymnickiego 
uchwalono zorganizować za wszelką 
cenę przeprawę przez San, lekarzom 
dopłacać koszta przewozu do zwyczaj­
nego honorarjum i zażądać od Mini­
sterstwa Robót Publicznych zwrotu 
tych kosztów.

M asz co kupić, kup u Polaka.

Mikołaj w  Radzie miejskie;
Jarosław, 7 grudnia.

Działo się w sali obrad R-.dy mia­
sta Jarosławia, we środę 6 grudnia 
1922 r., w samą uroczystość św. Mi­
kołaja, biskupa i męczennika, czczo­
nego nie tylko dla swoich zasług wo 
beo Kościoła, ale wielbionego szoze- 
gólnie przez dzieci i... kuba.nimv.y dla 
swej hojności w rozdawnictwie da­
rów. Na sali obrad — w gronie rad­
nych i na galerji — wśród tłumu słu­
chaczy nr.strój mikołajowski, godny 
świętego biskupa, a więc nastrój wy­
raźnie chrześcijański z oczywistą ten­
dencją do obrony chrześcijan i ich praw 
przed żydami i ich bezprawiem!

Nawet prezydujący na Radzie, p. 
wiceburmistrz Galik, poddał się temu 
świątecznemu nastrojowi i odrazu, przed 
przystąpieniem jeszcze do porządku 
dziennego, uderzył w ton mikołajow­
ski. Jak o ie  jednak oddawna zanied­
bał związków z chrześcijanami, a 
wszedł w ścisłe pakty z niewiernymi, 
więo nie zorjentował się, co zacz ów 
św. Mikołaj, ozy to tylko jeden z tyre"h * 
maluczkich poczciwców i gorliwców. 
Chrystusowych, którzy trud życia ca­
łego dla dobra bliźnich a na chwałę 
Boga poświęcali, czy też to może ów 
wielki i potężny car, który przez 
krzepkie władanie knutem >ozgłcśne 
zdobył sobie na świeoie imię Uderzył 
więo p. Galik w ton mikołajowski, 
a pomyliwszy się w swej orjeiitecji, 
zaczął w czasie obrrd  zachowywać się 
pc • mikołajowsku wprawdzie, ale nie 
po bit,kupiemu, lecz po earsl u. Począł 
bowiem irzyczeć na radny th  i urągać 
i grozić im za to jedynie, że go skrom­
nie rainterpelowano, czemu lo, będąo

iafco burmistrz jedynie organem wy- 
[onawczym uihw ał Rady miejskiej, 

samowolnie i bez zezwolenia Rady 
przeniósł strrżn irę  miejską z dotych­
czasowego lokalu przy placu Mickie­
wicza do koszer obrony krajowej, a 
przez to naraził miasto na znaczne 
a niepotrzebne wydatki. Pomylił się 
nieborak fatalnie i fatalne też za to 
dostał cięgi z ust radnych pp. Gurgula, 
Koby i Dra Uberalla, zaczem spo­
strzegłszy swoją pomyłkę.odrazu spo- 
kornisł i zamilkł, położywszy uszy po 
sobie.

O wiele sprytniej urządził się jego 
przyjaciel i nieodłączny w robocie pu­
blicznej towarzysz, p. Rychlik. Pan 
ten zaraz na początku obrad zwie­

trzy ł trafnie w mikołajowski* , atmo­
sferze zebrania — nie moskiewski des­
potyzm, lecz polski antysemityzm, to­
też wyniósł się pospiesznie ze sali, 
aby z jednej strony przez jasną obro­
nę interesów żydowskioh nie narazić 
się na wzgardę chrześcijan, z drugiej 
przez potępienie praktyk żydowskich 
nie stracić w żydach swych najlep­
szych protektorów i nie przekreślić za 
jednym  zamach ?m całej swojej do­
tychczasowej działalności.

Incydent ze str.zn icą  miejską od- * 
razu wyjaśnił sytuację. Okazało się, 
źe tym razem obrady Rady miejskiej 
toczyć się będą nie pod grozą knuta 
oara Mikołaja, ale pod błogost*wione- 
nemi auspicjami pastorału św. bisku­
pa Mikołaja. W szyscy radni chrześci­
janie — po opuszczeniu sali przez p 
Rychlika — głosowali zgodnie, ławą 
przeoiw żydom tak, jak  12 listopada, 
w dniu wyborów senatorskich i tak, 
jak  w owym duiu, zadali i teraz ży­
dom stanowczą klęskę. Tak było we 
wszystkich sprawach, stojących na po­
rządku dziennym.

Przepadł w ięj naprzód wniosek 
Magistratu, aby dzierżawę opłat pro- 
pinaoyjnych na rok 1923 oddać bez 
publicznego przetargu dotychczaso­
wym dzierżawcom żydowskim, w sty­
dliwie ukrytym  pod firmą chrześci­
jańskiego szabesgoja. Napróżno p. Ga­
lik w obronie interesów żydowskioh 
upewniał radnych, że . rozpisywanie • 
konkursu będzie niepotrzebne, bo próon 
dotychczasowych żydowskich propina- 
torów, wstydliwie — jak  zawsze — 
pod firmą chrześcijańską ukrytych, 
n ik t więcej oferty nie zgłosi. Chrze­
ścijańscy radni, pp. Gurgul, Koba, Kre- 
mer, Leichtfried i Maj lich przypom­
nieli mu, że tak samo twierdził z po­
czątkiem 1922 r. i godził się na od­
danie dzierżawy opłat propinaoyj nych 
spółce żydowskiej z polskim — jak  za­
wsze — firmantem na czele za pół miljona 
marek, e przecież, kiedy nt, Radzie prze- 
parto wbrew jśgo woli ogłoszenie pu­
blicznego przetargu, wówczas pp. Okoń 
i Róg zacfilrowali o pełny miljon wię­
cej od żydów, wskutek czego musiała 
i spółka żydowska podnieść o tę kvotr 
swe ją  ofertę. I  ju t  wówczas powinni . 
byli e. chrześcijańscy oferenci uzyskać 
tę dzierżawę, gdyby nad miastem pa­
nowała sprawiedliwość i troska o dobro 
ogółu obywateli, a nie wpływy kote- 
rji i wysługiwanie się żydom.

Nie powiódł się także drugi za­
mach żydowski na m ajątek gminy. 
Dwaj żydowscy handlarze końmi i by­
dłem, niejacy Stwlcerzy, zdołali m ia­
nowicie tak  dalece usidkaó właściciela 
Pawłosiowa, p. hr. Siemieńskiego, że 
zgodził się odstąpić im w drodze za­
miany 11 morgów, położonych tuż pod 
mir item za stacją kolejową, między 
dwoma gościńcami, pruchnickim i pa- 
włosiowskim, a przeznaczonych na i&k 
zwane osiedle, tj. na pari ele budo­
wlane przedewszystkiem dla funkcjo- 
narjuszów kolejowych. Zaznaczyć na­
leży, że w myśl ustawy państwowej
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miast* mają prawo pierwokupu grun­
tów, przyległych do miast*, od włeś- 
oicieli, r ouiadająf yoh ponad 23 hekta­
rów i to za cenę, ustaloną przez rzą­
dowych tufcsatorów. "W myśl tej usta­
wy właściciel Pawłosiowa zawarł z mia­
stem układ jeszcze przed dokonaniem 
zamiuny gruniów  z Balzeram i, na 
podstawie którego to układu zobowią­
zał by sprzedać miastu owo osiedle. 
Gd} by pole to przeszłe w posir danie 
Stelzerów, ustawa o przymusowem 
wykupnie za normalną, przez taksa- 
torów ustaloną cerę, nie miałaby do 
nich zastosowania, gdyż r ie  posiadają 
oni wię ej niż 23 hektarów. Miasto 
więc, chcąc przyjść w posiadanie osie­
dla, musiałoby żydowskim spekulan­
tom zapłacić wszelką, żądsną przez 
nich cenę.

Przeciw zatwierdzeniu kopna osie­
dla przez Stelzerów przemawia więc 
wszystko i ustawa państwowa i kon­
trakt, z iw srty  przez miasto z właści­
cielem Pawłosiowa, i debro miasta 
i interes jego obywateli. Przemawia 
też przeciw tentu całkiem wyraźnie 
opinja publiczna, wyrażona w jedno­
myślnej uchwale Powiatowego W y­
działu Związku Ludowo Narodowego 
z dnia I  bm., przemówił przeciw temu 
i Urząd Ziemski, nawet M agistrat miej­
ski większością głosów odrzucił prtś- 
b f  Stelzerów o zatwierdzenie kupna, 
przemawiali przeciw wszyscy chrześ­
cijańscy członkowie Rady mrejskisj, 
jak  pp.’ Brodowicz, Kob», Kresner, 
Leichtfiied, Majlicb, Zawadowicr i n- 
ni. Za żydami a przeciw gminie prze- 
m aw iaIi'ty)ko radni żydowcy i... oczy­
wiście p. burmistrz Galik. P. Rychlik, 
jako nieobecny na posiedzeniu, upale 
nie pre.emswieł. Protekcja p. Galika, 
i absencja p. Rychlika nie wypłoszyły 
jednak z Srli cbiad błogosławieństwa,, 
wpływającego z pastorału św. biskhpa. 
Stclzery nie a tarą  się właścicielami 
cah j przyszłej dzielnicy mi&fte,!

Tertże sam mikoiajowski duch po­
tępił też ugodę, zawartą przez, gminę 
we wrześniu br. znowu ze Stelzcrairi 
w sprawie dostarczania przez nich mię­
sa po cenie nieco niższej cd targowej. 
Żydzi ci zobowiązali cię mianowicie 
dostarczać miastu po 1 sztu a bydła 
od każdego wagonu bydła, wywiezio­
nego przez nich poza granice powiatn. 
Okazało się jednak w praktyce, że 
m iasto zyskiwało na tej ugodzie ty ­
siące msreb, pedoza ' gdy Stelzerzy gar­
nęli miłjony. Drożyzna mięsa w mie­
ście nietylko przez filantropję żydow- 
u ą  nie zmniejszyła się, ale wprost 
przeciwnie gwałtownie wzrosła wbku- 
tek  ich gorliwości wywozowej. Toteż 
Rada miejska uznała, że pakt ze Stel- 
zercmi je s t szkodliwy dia ogóiu miesz­
kańców miasto i uchwcliła domagać 
aię od Starostwa przynejmniej esęścio- 
w ego ograniczenia jryw ozu artykułó ' 
żywne ici z powiatu.

Mas: jaką robotę 
daj ją rzemieślnikowi polskiemu!

Z  ruchu spółdzielczego.
Rzeszów, 11 grudnia.

"Wybory do sejmu i senatu, o po­
tem wybory marszałków i prezyden­
ta  tak  zajęły uwagę wszystkich, że 
w tej powodzi bardzo ważnych i do­
niosłych wypadków natury politycz­
nej zaponhna się nieraz o zdarzeniach 
z tego szarego a żmudnego życia co­
dziennego, jakiem j i s t  życie ekono­
miczne.

Mamy w naszeui mieście kilka spół­
dzielni, powstałych vr czasie wojny, 
v  ciężkich warunkach i stosunkach 
finansowych, które przecież d ją  so­
bie jakoś r id ę  i wytrwale walczą 
z konkurencją żydowską, wzrastając 
powoli do poważnych, p. nawet potęż­
nych instytuoj j  handlowych. AL ostat- 
niemi czasy dała się zeuwazyó pewna 
obojętność cgółu na to, co się z nie­
mi dzieje, jak sobie radzą, skąd czer­
pią fundusze i t  J  , a przecież ■ tak 
być nie powinno, jeżeli mają nadal 
zostać tem, czem były ,i być po­
winny'.

W  grudnin odbędzie się szereg 
"Walnych'Zgromadzeń tych anstytucyj, 
któremi powinni się zainteresować ich 
członkowie tembardziej, że wszystkie 
muszą zmienić statuty zgodnie z usta­
wą z 22/10 1920.

Zaczyna ten szereg Składnica Kó­
łek rolniczych W a.nem  Zgromadze­
niem 17 b. m. ó godzinie 11V2 r«no 
w „Gw nźd*ieu, przy ul. Kol jowej. 
Czas ni. dzielny wybrano dlatego, by 
nie brsH o nikogo z członków ze wsi' 
ery z miasta, bo chodzi o.sprawy bar­
dzo ważne. W e wtorek 19 b. m o tej 
s&mt-j porze w tym samym lokalu od­
będzie' się W alne Zgromadzenie Spki 
„Gospodarz11, a 29 b. m. o godzinie 
11 Spki Hodowców drobiu W  piątek 
22 b. m. W alno Zgromadjcnie „Zwiąż 
ku Włościan11 O godz. 11 przy ul Ba­
torego-

Cały ciężar żmudnej i niezawsze 
wdzięcznej pracy sp( ożywa przeważ­
nie na barkach Zarządów i Rscł Nad­
zorczych, ale i ci ludzie ęzek»ją po­
parcia i zachęty od członków, którzy 
nie powinni również zapominać o fi 
nansowem popieraniu swych spółdziel­
ni przez udziofr i raohunki bieżące.

Kościół Poreform acki 
w  R zeszow ia 

kościołem garnizonowym .
(D okończenie).

„W  ofiarowanym domu poczęto 
urządzać tymczasem kaplicę, którą 
proboszoz m itjscowy ks. Gabryel de 
Marąnes poświęcił dnia 31/12 1710 r., 
wreszcie w dzień Nowego Roku 1711 
wprowadził się nowy konwent do 
swej siedziby; pan Paesakowioz znów 
w yprawił sute śniadanie N dla ducho­
wieństwa i licznie zgromadzonej szlaoh- 
ty, poozem konwent poozą. gromadzić

m aterjał do budoLy kośoioła, o^uka- 
jąo równooześnie dobrodziejów.

. „Istotnie ks. Lubomirski oddał mu 
dochody z "targówki miejskiej na 10 
lat, dochód z cegielni i dachówkami, 
stawarkę na 7 la t  fprawo użycia do 
budowy kościoła ludzi zobowiązanyoh 
do roboty przy zam ku); ks. z Bieliń­
skich Lubomirska złożyła- kilka ty ­
sięcy złp., Jan  Romer ofiarował urzą­
dzenie bibljoteczne. Lecz nie stanął 
kościół na gm ncie Passakiewiozow- 
skirh.

„Dnia 24/4 1712 r. w przeciągu 
jednej godziny znalazł się cały kon­
w ent zalany wodą z W iśłoka tak, że 
bracia zakonni z Najśw. Sakramentem 
musieli schronić się na górę, a przez 
kilka dni nie pomarli z głodu tylko 
dzięki mieszkańcom miasta, którzy 
z narażeniem żyoia dowozili im żyw­
ność. Okazało się, że w tak zagrożo- 
nem miejscu nie można budować ani 
kośoioła ani klasztoru.

„Wówczas przyszedł zakonowi z po­
mocą ks. Lubomirski, ofiarując nowe 
miejsce pod kościół, niedaleko zamku, 
tak zwany "Wygnaniec. Grunt, ofiaro­
wany przez Lubomirskiego, liczył po­
wierzchni 600 łokci długości, 400 sze­
rokości.
■ „W  ten sposób powstał klasztor na 

miejscu, gdzie dzisiaj stoi, poświęcony 
został pod wezwaniem Najśw. M. Panny 
dnia 21/9 1722 r ; dawną zaś po­
siadłość Passe.kowioza wraz z kaplioą 
pod wezwaniem św. Jerzego otrzymał 
od Reformatów zakon 0 0 . Pijarów — 
odnośne dokumentu muja datę 2/8 
1723 r.

„Reformaci cieszyli się dalej wzglę­
dami dobrych lu d z i; z fundacji mie­
szczan i szlachty pochodziły niemal 
wszystkie ołtarze boczne, jak : św.
Anny, św. Jerzego, św. Franciszka, 
św. Antoniego, z ofiarnośoi księżnej 
i mieszczek paramenta kościelne. Zwy­
czajem ówczesnym wielu przyjęło ter- 
tium ormnem zakonu np. Paweł San- 
guszko, Jerzy  lgnaoy Lubomirski, Au­
gustyn Czarnooki, biskup sufragan ki­
jowski, hetmanowa Zofja Potocka, Ma- 
rja Raklewska, chorążyna żytomierska 
— co oznaczało stałe opiekowanie się 
braćmi.

„'Szczególną opieką otaczała widocz­
nie klasztor znana już z Bielińskich 
Lubomirska, jej też pamięć konwent 
uozoił epigramem:
Tu leży skarb, nie oiało, depozyt naj-

[ d r o ż s z y ,
1 runo herbowego Bielińskich Junoszy., 
Marjanna Biejańska,. "Wielka Marszai- 

' fkówna,
Której doskonałośoiom nikt nigdy nie

[zrówna.
P iękna.. serce pobożne i uroda, którą 
Mogliśmy słusznie nazwnć swyoh oz:.-

[sów Pandorą. 
Ty lko że te przym ioty i gładkośoi cuda 
Pokryła tym gróbowoem znikoma o-

[błnda
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Ta za Lubomirskiego Książęnia Pi-
[sarza

Koronnego poszedłszy, lioznem go ob-
[darza

Potomstwem, z tych syna mu z córą
[zostawuje, 

Resztę nienasyconej Parce ustępuje 
W  trybucie, bo zniknęła, w pierwszej

[wieku dobie
I  metkę pociągnęła do grobu po sobie, 
Tak wkrótce dopędziwszy dni swoioh

[ostatka,
Między sześciorgą dzieci leży siódma

[matka.
Prawdziwą się tych murów fundatorką

[stała,
Dla których sama siebie na funda-

[ment dała.
Łaskawy czytelniku, to kończąc czy-

[tanie,
Westohnij do Boga,a zmów Świeć tej

[duszy Panie. 
Roku 1730, dnia 20 kwietnia.

„Z licznych wzmianek w aktach miej­
skich dowiadujemy się, że konwent 
miał jakieś domy i grunta w Rzeszo­
wie, aczkolwiek zeznanie gwardjana 
Dysmasa Biernowskiego w r. 1783 do 
fasji podatkowej opiewa inaczej : „kon­
went nie posiada żadnych dóbr, do­
mów, ani kapitałów, żadnyoh pasy­
wów ani aktywówu.

„Klasztor Reformatów istniał za- 
ledwo pięćdziesiąt kilka lat. Dnia 11/5 
1787 r. przeszedł na własnośćP zadu przy- 
ozem oszacowano wartość budynków 
klasztornych na 1700 fl. 45 kr. W  ro­
ku 1808 urządzono w klasztorze szpi­
tal wojskowy, potem w kośoiele ma­
gazyn, a w zabudowaniach klasztor­
nych piekarnię

Asekurację przyszłości własnej i do­
brobyt rodziny zapewnia nabycie 

8°|„ P O Ż Y C Z K I  Z Ł O T E J .
KUPUJCIE

8°|o Potyczkę Złotu!
u w a g ; i .

Pierwsze wystąpienie posłów w no­
wym sejmie. Wiadomo, że socjaliści 
i żydzi są „przeciwnikami11 komuniz­
mu, a przeto nio dziwnego, że pierw­
szą interpelację, jaka się w sejmie 
wogóle pojawiła, j f s t  interpelacja so- 

•soojalisty-żyda posła Liebermana i tc w., 
Wniesiona w sprawie natychm iasto­
wego uwolnienia obu komunistów, a- 
resztowanych jeszcze przed ich wy­
borem na posłów (2/XI) za wzywanie 
do niepłaoenia podatków i do niepod- 
dawania się rozporządzeniom władzy 
polskiej. Znany zań z  „watecznictwa“ 
Związek Lud.-Nar. jiostawił wniosek 
o zawieszenie krzyża w sali sejmowej, 
a  nadto 2 wnioski nagłe, kwestjonu-

jące Ważność mandatów 9 posłów z li­
sty Bloku mniejszości, n i e p o s i a ­
d a j ą c y c h  o b y w a t e l s t w a  p o l ­
s k i e g o .

Nasi komuniści. PP. Jan  Bujniak, 
Sylwester Zygo i Antonina Zygowa 
prostują, że nic podpisywali listy  ko­
munistycznej.

Kronika rzeszowska.
Wyjątkowo ten numer „Ziemi11 wy­

chodzi w objętośoi zmniejszonej r  po 
wodu trudnośai teohnicznych, od W y­
dawnictwa niezależnych. W  następ­
nym wrócimy do objętości zwyczaj­
nej 8 stron.

Jubileuszowy wieczór mickiewiczow­
ski w stuletnią rooznicę wydania pier­
wszego tomu poezji Adama Miokiewi- 
oza, urządzony starani em gimnarjum  
II, odbędzie się w „Sokole11 w sobotę 
dnia 16 grudnia i w poniedziałek dnia 
18 grudnia br., obajrazy o godzinie 
8 wieozór. Bilety po 1000, 1200 i 1500 
Mkp.

Went?* gospodarcze na dochód bie- 
dnyoh odbędzie się staraniem To w. 
Pań św. W incentego a Paulo w nie­
dzielę dnia 17 bm w sali „Sokoła11. 
Początek o godzinie 3 po południu, 
wstęp 100 Mk. Przygryw ać będzie 
muzyka 17 p. p.

Porządki. Onegdaj zsuwająoa się 
masa śniegu z dachu realności przy 
ul. 8 Maja urwała część dachu i zer­
wała balkon, przerywając również i 
przewody elektryczne. Szkoda jest 
dość duża, szczęściem obeszło się bez 
żadnego wypadku. Wiaścioiele innych 
realności na gwałt starają się zrzuoić 
j j “.sy śniegu z dachów. Operacji 
przypatrują się tłumy oiekawych.

Co będzie, warto zapytać, gdy ka­
py śniegu leżące na ulicach zaczną 
topnieć ? A nikt nie troszczy się o u- 
przątnienie ulic, ohociażby ze wzglę­
du na komunikację. Najruokliwsza 
z ulic, ul. Gałęzowskiego jest widow­
nią wysiłku woźnic wyminięcia się 
dwu wozów, gdy zmuszone są obok 
siebie przejechać w wąskim przejeź­
dzić, między dwoma wałami śniegu. 
To samo można pcwiedzieć o ulicy 
Bernardyńskiej.

Pies wściekły wałęsał się od dłuż­
szego ozasu po ulicach w okolioy 
dworoa kolejowego. W  niedzielę po 
południu pokąsał innego psa na ul. 
Grottgera, następnie rznoił się ns prze­
chodzącą panią N., targając na niej 
ubiór i dopiero został zastrzelony przez 
pełniącego tam słnżbę posterunkowego 
policji.

Dla Żołnierza. Biały Krzyż oddziai 
rzeszowski przeznaczył kwotę 100.000 
Mkp na „Gwiazdkę11 dla żołnierzy 
z przeznaczeniem na zakupno elemen­
tarzy dla odbywać się mająoego kursn 
analfabetów. Kwotę wpłacono na ręoe 
p. pułków Msravigli.

Datki złożone w A4m. „Ziemi Rzesz.* 
(do odebrania w biurze drukarni J .

A. Pelaraj. N a  O c h r o n k ę :  Z n a­
leźne w sklepie katol. 1000.

Miljonóffka. Przy ciągnieniu dnia 
2 bm. padła wygrana na Nr. 88.586, 
zaś dnia 8 bm. na Nr. 4,894.862.

Kronika jarosławska.
Kurator Sobiński wraz z naczelnikiem 

radcą Tynelskim zwiedzał w dniaoh 
1 i 2 grudnia wszystkie szkoły w J a ­
rosławiu.

Z A P I S K I  GOSPODARCZE.

Zakaz wywozu skór. Począwszy od 
dnia 6 grudnia rb. zakazany jest wy­
wóz z Polski skór surowych oielęoyob, 
baranich, zajęczych i króliozyoh.

Ustawa o współdzielniach weszła 
w życ:o i według niej wszystkie kon- 
sumy muszą być zamienione ua współ­
dzielmy, w których żaden członek nio 
może mieć po kilka np. 10 głosów i 
ciągnąć zysków ze Stowarzyszenia, 
lecz każdy może mieć tylko jeden głos.

Pobory nauczycieli szkół powszeoh- 
nych nie zostaną prawdopodobnie wy- 
płaoone 1 stycznia, lecz kilka lub kil- 
kanaśoie dni później, a to z powodu 
nawału pracy w Kuratorjum, powstałe­
go przy zaprowadzeniu nowego sposo- 
DU wypłacania poborów nauozyciel- 
skioh.

Odpowiedzi Redakcji.
WP1' . . Współpracownicy z Jarosła­

wia. Opóźnienia w wychodzeniu ty­
godnika BDOwodoswie są trudnościami 
teehniozuemi. Moglibyśmy im zapo­
biegać jedyn ie przez zmniejszenie ob­
jętości. — Artykułów treści ogólnej 
o żydach mamy jeszcze kilka i to przy­
słanych przed kilku miesiącami z J a ­
rosławia. Druk ich opóźniają artykuły 
aktualne. — Miejsce dla spraw jaro ­
sławskich będę się starał powiększyć. 
Ułatwieniem zaś w tym kierunku moża 
być krótkość poszczególny ch artykułów.

N A D E S Ł A N E .

f
Z o s ia  Z g ó r k ó w n a

córka ś. p. Stan. Ant. Zgórkc, Mag. farm. 
I Heleny ZgorKowej,

po k ró tk ich  a  ciężkich c ierpieniach, zao­
s trzo n a  św. S akram en t*  a . zgasła d n ia  
g ru d u ir  1922 o godz. 5 po p o łu d n iu  

w J7 wiośnie życia.

N ieu tu len i vr żalu  m atka , sio stra  i n a ­
rzeczony zaw iadam iają K rew nych, P rz y ­
jac ió ł i Z najom ych o zgonie. .

N abożeństw o żałobne odpraw ionem  
zostało  d n ia  11 /X11 1922 o godzinie 
543 8 rano. . •

Podziękowanie.
W szystkim, którzy w duiń 4 b. m. 

raczyli oddać ostatnią usługę naszej 
Najdroższej Matce ś. p. Paus.nio Z Pra-
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czyńskich Śwltiikowej — a przede- 
WBzystkiem Przewielebnemu Ducho­
w ieństw u— skł.idamy najserdeczniej- 
n t  „Bóg zt.płać!“ 542

Adamowie Switlikowie.

Puna, który pisze listy anonimowe 
mogę nazwać tchórzem i szubrawcem, 
jeśli coś pewnego pisze, powinien pod­
pisać pełnem imieniem i nazwisniem. 
644 M. D.

O G Ł O S Z E N I A .

Bazyli Doskocz ssE& affSił
—  żo n a  y , z do b rem i referencjam i, obecnie 
pozostaje  w Skarb ie  S tarom ieś. ie, gdzie bliż- 
azy< u inform acji dostać  m ożna. 3—3 512

P n l f f l i l l  zw ik te m lu o b e z p o sz u k u ję . Czynsz 
l U n l  J I w edług  u n io n j .  W iadom ość do 
A dm in istrac ji Z. Kz. pod J .  B. 541

Stanisław Urban
handel towarów kolonjalnych 

R z e s z ó w ,  u l .  3  M a j a  1 .  7 .  

poleca

wódki, lik iery Baczewskiego, Potockiego i inne, 
W ielki w yb ó r karm elków i czekolad Fuchsa

Doborowe gatunki Herbat cejlońskich i angielskich na 
wagę i pakowane, 

Mak, mąkę kartoflaną, migdały, rodzynki, figi,
545 wanilję i t p. 1—2

D uzo
icie

n o s z ą c  o p c & s y  

i % e 1 <yw k i  
7-; a u  c ilJU k o w e

m

Szaty kościelne
wszelkiego rodzaju oiaz

Sztandary
woj-towe cechowe i szkolne, po 
moili vie niskich cenach, wykonuje

Pracownia S zat kościelnych.
505 R ZES ZÓ W , 3 - ?

ul. Grunwadzka 23 .

393
P A L M A -K A U C Z U K  <sP. z ogr. odp.)

S K Ł A D  FAB RY CZN Y: POZNAŃ — KANAŁOWA 18. TEŁ 60

Unieważnia się zw olnienia z w ojska
2 pulicu s t rzelców kow ieńskich  opiew ający na 
Henryka Pietą, ur. w 1890 w B ratkow icach  p o ­
w iat Kzeazów. 538

16 5 -  7

S p rzeda m  lub w yd zie rża w ię
etom m ieszkalny  z 6-ciu m orgam i dobrej ziem i, 
10 m in u t  pieszo od Btrcji Fzeszow -S taicn iw a 
kolo szosy Krakowskiej, n a  dogodnych w arun­
kach . B liższych inform acji udzieli Leon Gołąb 
3— 3 S taron iw a D o ln a  koło Rzeszowa. 521

Unieważnia się zw olnienia 2 p. u ła ­
nów n a  nazw isko Głowlak Jędrzej ur. w r. 1887 
w  Ł u k aw cu  I ta n  że zam ieszkały pow. R ze­
szów. 539

7 n i l h i n n p  r aP ery wojskowe FeiwlaSchian-
d u y u u i u i i c  gera z  Rzeszowa uniew ażnia się.

540

TKACKIE
ręczne w arszta ty , ulepszone mocnej budowy 

i p i wybory tkack ie  w najlrps.ym gatunku są 
n a  składzie oraz

PRZĘDZALNICZE
małe maazyny do ln u  i małe preinple 

du wełny w ykonyw a na zam ów ienie, fabryka 
maszynw Wartzawieul. Wr czn 2 .— lifi.W Zórawski. 

3 —4 Cenniki bezpłatnie. 513

Reklamo je st dźwignią 
handlu i przem ysłu.

Przedstawiciel dla Małopolski 
iakób V6rstandig, Dom handlowy 

Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6. 148

Ceraty na stoły - Szkło i Porcelanę 
Podarunki na, Grwiazdkę

W  Saneczki w wielkim wybcize n  
poleca magaz. galant. KAZIMIERZA SALWACH A

502 B Z E S Z Ó W ,  u l .  Ł t o t ś o i u s z l s i .  4 _ 6
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Na „Gwiazdkę44!
Baniterdne Koszule męskie białe, 

zefirowe, najmodniejsze 
desenie, koszule nocne, 

kalesony i chusteczki
poleca

,TRYUMF" fabryka koszul
w Pobitnem obok cmentarza.

535

Do nabycia po cenach fabrycznych u
M. MATERNICKIEGO

R Z E SZ Ó W , ni. T r^ o ieg o  ]| 2—3

533

Sanie Jasionowe gięte
jedno i parokonne

solidnie budo wane
po cenach przystępnych

są do nabycia w fabryce

Stanisława Serwy
w Rzeszowie, ul. Lenartowicza. 2-?

- - - To w ar solicLny
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, uk 3-go M aja 4. 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
kołnierze, mankiety, k raw a ty  i koszule.

Na sezon zim o w y:
rękawiczki, pończochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i hafty 
w wielkim wyborze — mydełka toaletow e, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawełny i jedwabie. 27

Na sezon jesienny i zimowy
poleca

Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

Bieliznę wełnianą damską i męską
— Żakiety —  Sweatery oraz halki 
wełniane — Rękawiczki trykotowe 
i wełniane męskie, aamokie i dzieć.

oraz skórkowe. 
Pończochy — Ska-petki —  Kama­
sze — Chustki do nosi — Szelki
— Parasole — Koszule — Koł- 
nierzb, — Mankiety — Torebki

damskie i portfele.

P rzyb o ry  toaletowe:
Mydła — Perfumy — Woda koloń.
— Pasty do - zębów —  Pudry —  
Kremy i t. p. Klamry — SznilkF 
i g-zebienie do włosów i do 
13 - ? czesania. 354

Zabawki —  Lalki
Towary galanteryjne na upominki 

w wielkim wyoorze.

Fiamo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Kedaktor Franoissek St%Li rewio*. — Z drukarni J. A. Peiara w osnowie


